
ział szarad rozrywek umysłowyc • 

K Yżó 

---~ 

Z niżej podanych określeń należy stwo­

rzyć szere~ wyrazów ułożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we­

dług oznaczeń liczbowych. 

Znaczenie wyrazów. 
P~:dom.oi 

/, Zaleta. 2. Urzędnik. 3. No. w obcym ję­
zyku. 4. Dźwięk 5. Ciecz żylna. 6. ·Okrzyk. 

7. Przewyżka. 8. Uroczystość w obcym języ· 

ku. 9. Kolos. 10. Zaczepka. 11. Tak w języku 

obcym. _12. Miara powierzchni (wspak). 13. 

O~óż w języku obcyrn (fonetycznie). 14. Przy­
słówek {wspak} 15 Kwiat. 16. Kamień· che-

(POD REDAKCJA VE'RNICUSA). 

ka Nr. 18. 

I i 

miczny. 17. Przyrząd do podnoszenia cięża­
rów. 18. Zabezpieczenie w rurze. 19. Imię 

żeńskie. 20. Liczebnik (wspak); 21. Łuk. 22. 

Owoc w obcym języku. 23. Skrzydło (wspak). 

24) NiedQłęga. 25. lmię żeńskie zdrobniale. 

26. Z~bawa w języku obcym. 27. Nieobsa­
dzone miejsce. 

'pil!>nowo; . 

. . 18) Zaimek (wspak). 28. Narzędzie rolni-

ka. 29. Zasłona. 30. Stronnictwo. 31. Gatunek 

klisz. 32. Bieg. 33. Przysłówek, 34. Zaimek 

(wspak). ;i,s. Okres czasu. 12. Znanv skład 
drzewa (wspak).· 9. Inaczej tył. 35. Zabawy 

w obcvm języku. 36. Odpoczynek. b .. Miara. 

37. Zasłona. 38. Część, twarzy (wspak) ·39. 

Zaimek. 40. Czę sć palta. 41. Świderek. 42. 

Niedomagania (wspak). 43. Pseudonim znane­

go tłumacza. 44. Ulica Łodzi. 45 .. Naczcnlik. 

turecki. 46. Zbiory (wspak). 22. Zaimek 47. 

Owad. 48. Imię męskie. 49. Miara. 50. Dyna­

stja jednego z królów w Polsce, 
Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko­

wego Nr. 18 nadesłane do dn. 31-~o paździer­

nika r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji" przez­

nacza jako nagrodę: 

5 tennów ostatnich 
nowości beletrystycznych • 

Rozwiązania nadsyłać należy w koper­

tach adresowanych do „Kurjera Lódzkie~o" 

pod „Dział szarad I rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 

losowania i odebrać je będzie można w re­

dakcji „KuriE~ra Łódzkiego" za uprzcdnicm 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, kt6rc dobrze rozwiązały 

krzyżówkę i wylosowt1ły na~rody podnmy 

w N-rze 44 „lodzi w ilustracji". 

Rozwiązanie krz•lf'.J'jniu11f11 

N2 17„ 
· Wyrazy w zadaniu krzyżykowt>m Nr, 17 
były następujące: 

Poziom.oz 

Lew. Ira. Ser. Na. Miał. Pro~rnm. Adka. 

Tabletka. Krata. Na. OdPr, Adam. Konkurs. 

Mąka. Tuba. Rower. On. Rt.~do. Kolec Lauda. 

Pionowó: 

Gol. Kuna. Dąb. Ruka. Ulk. AmJtor. 

Wedel. Wiatrak. Rok. Der. Oda Bronek 

Ten. Kra. Ais. Ner. Pot. Nart. Landsm.:m. Die. 

Ogólna iloślf rozwiązań: 
Trafnych 1410, złych 8~7. 

rłagrody padły na 
· pujące osoby : 

K. Czwiński 
L. Muszyiiska 

K. Zarkowsld. 
S. Mo~illski. 

J Warkowski. 

z ZA WODÓW KRAKOWA z WIEDNIEM. 

1) Chruściński przy pracy; 2) Nieudany przebój Eis_enhoHera. Od lew!'.!j: Pychowski. Eisenhoffer, Zastawniak (na ziemi), Szichtcr. 

Ifok IL ŁÓDŻ, dnia 1 listopada 1925 roku. Nr. 44. 

--:===~~~11.:.-=..:_=_=_=_=_=_=_= __ =_=[!]---__.l!J~======tl!l~•E._=.:=--

Olbrzymi wiec lokatorów w Łodzi. 

W niedziel~, 
wielki wiec 

dn. 25 .pafdzierni.ka .. r. b •.. od.był si.ę._w. .. :Łodzi;,, na Wodnym. Rynku; 

lokatorów, . któremu patronował~ .posłowie trzech ugrupowań 

(Ch. O. - tl. ·P. R. P. P. S.) 

~==::::fil'i1~========::::::;;;3[!J~--~[!J~-======~'~··==--



W dniu 25 październ~ka r. b. odbył się w Łodzi Zjazd Zwi zku . 

. Z1azd uchwalił kilka rezolucyj. ważn ~ dl Maistrów Fabrycznych Rzeczypospolitej Polskiej, 

. yc a naszego przemysłu krajowego. 

Inicjatorzy wiecu lokat r · H 
~ichalaki,em (poseł N.0p~~.} Pa· d ~raszem (poseł Ch. D.). 

l dr; Mierzyńskim (przewodu." Ta zxanLemk (po.~eł P. P. S.) 
. ow. " o ator ) na czele. 

Teatralja. 
Nowości repertuarowe. --- Gospodarka te­

atralna stolicy. - P. Savoir znowu· pisze. 

Szczę.śliwym :Zbiegiem okoliczności, mó­

wiąc w· tym ty go.dni.u o· nowo:ściach reper· 

tuarowych, teatrów polskiich, moż·emy s.ię 

pochwalić aż dwiema sztukami ·oryginalne-. 

mi, z których jedna w ·Wa·rszaw:ie, ·druga 

w Poznaniu - ujrzaly świ:a.U.o 1d.zienne. 

Znany nasz .kome.djopisar.z - wfa.dca 

„Swiata", czyli Stefan Kr,zy·wos.zewski wy­

sta'Wil w tych .cLnia.ch na scenie Te:a:tr.u Let­

niego nową komeclię połityczną p. t. „Pan 

Mi,nis.ter". Demokratyzujemy się i republi­

kanizujemy w sżyihkiem tempie. Majestat 

wt1adzy ·przestaje być czemś gminem i ta­

jemniczem idla przecięt:nych ~miertelników, 

którzy z ·lóż i foteli ·cihętnie ·og·lą.dają „t>a­

nów ministrów" w szlafroku i pa:ntofla,ch. 

Dobry pisa·rz saeniczny i bystry ·obserwa­

tor, . ujmując temat wdzięczny .~ aktualny, 

musi.al ... dać ,i dal :isto·tnie komedię zgria!b · 

ną, wesołą, pelrną ży-we·go .dowcLpu J saty;.. 

rycznego., . ni.e~bolesneg·o wszakże, .za.cięcia. 

Krótk.a, jak to w ustroju .parlame.ntarnyrn 

bywa, .kiarjeria mintsterjalna mecenasa z Ra­

domia, p, Benona Szc:z,aJJY, i równre ibly­

:-ka:wkzna ~onkieta milios·na jego małżonki, 

- ·oto kanwa kómedji, skrzącej się barw- · 

nemi świeddelk1ami bon-motów, kawalów i 

epizodów· humorysty,cz·nych. 

Pewne po1dobieńst·wa „Pana 1Ministra" 

do „Nowych Panów" (ministrów) świadczą 

o tern, że ministr.owie są w.s-zędzie mniej 

więcej jednacy ·i że nasz· po1ski lmmor · z 

gallic'kim esprit są w bliskim sto·pniu pokre­

w,ieflstwa. 
· Pp. Jaracz (ro\1a tytułowa), Leszczyf1-

s.ki, 13ryidzif1ska i .inni gTali con a,mo.re '110W1\ 

komedię autora „Glus'Zczia", tworząc cal1ość 

bardzo óobJ<.:\ i zalbawną. 

A propos - „Pian .Minister" będzie je­

dną z najbliższych ,premjer naszego Teatru 

Miejskiego: ' Pomówimy so1b.ie wówczas na 

ten temat obszemiej. 
Twórca „Lilji'.' ,i „Szlakiem Leg}onów" -

L. li . .Morstin wystąpil.'w :poz.nańskirn Tea­

trze Nowym .z najnowszą swą sztnką, zaty­

lut.owaną ,;V.l ci,chym ·dworze". Pomimo 

11iewąt1pliwych .z.na1mion autorskiego ta1len­

tu, pis.ana wierszem nowa sztuka Morstina 

posia.da szereg :P·owaiinych usterek, !'la któ­

re zwraca uwagę kry:tyk.a poznańska. -

Wpr.owa·dzen.ie w krąg os.ó'b dramatu - a­

strala - ducha z1ab.itego na p.o.Ju chwa.ly Ja­

nusza - wypadl·o dość sztucznie i w skut­

kach .zawiodło. · 

.Może stwna literacka teg·o eksperymen­

tu jest be.z zarzutu; .jeśli jeidrnak chodzi o 

e.fekt s.~eniczriy, zamalgatrr1io1wia:n1i·e tamtego 

świata z tyim tu z·i1emskim jest niezbyt ·Orga 

Jl:iczne, a 01ddzfaływainie ·Owe.go ducha ina 

.czy,ny ·i •zamiary hoha1terów sztuki, wy.daje 

się mato uz·asadni·one. Teg.o mdzaju efekty, 

jak zdmuchiwanie świec, za tr.zask·iwanie się 

drzwi .i t. p. - „b:iorą" być może roizspiry-­

ty:Zmowana. publiczność, nie mogą lbyć jed­

nak uważane z.a szczery wyr.az twórc:Z.oś·.::i 

Mo·rstina - poefr. -i 1pisa·rza · niep·oŚledtniej 

mi.ary. 

P1odob110 „W cichym dworze" ma wejść 

na repertuar Teatrn Narodowego. Zanim 

to się .. stanie, sam autor .z :Pew:nością doko-

1m niezbędnych przeróbek w swoim „Dwor 

iku", oszlif\1je g.o ·z .niep.otrzebnych pomy­

stów i ·zbyt kruchych ·ornamentów, tak, aby 

sztuka stanęta w naJpiięknieiszej i najczyst­

szej szacie na ·Pierwszej scenie polskiej. 

O trzeciej z nowości repertuarowych, 

,k.omedji paryskieg-0 po.chodzenia, a iPióra iJ. 

Jiakóba Nat.a:nso11a, piszemy r:ac,zej z obo­

wiązku, niż z .potrzelby ... „Śmieszni · kochan­

kowi1e" zroihili w wars,za,wskim Teatrze Ma· 

ty;m kla1pę iener:alną Temat śUski i niebez­

p'eczny, quasi filo.wfkt milos.neg·o przerafi­

•liowaniia -- to wszystko mo1gl:o nabra.ć. rn·· 

chu i barwy w rękach jakie,g.oś mistrza sce„ 

·nicznego kunsztu. P. Naita.ns:on z.cLoibyl się 

tylko llla .bardzo kiepską, miejscami śmiesz­

ną, miejscami naiwną „lmmedję", której wy­

stawienie ·powitanó w Warnzawi.e - że się 

tak wyrażę, · chóra:\nym znakiem .zapyt·a­

nia. 

Prizesubte\.11tonem11 w szfoce kochania .p. 

Nat.ansonow! zachciiafo się mzwiąz:ać taki 

pr.oiblemat: Uczucie mHos·ne dąży niepo­

wstrzyma.nie do wyporw;iedzenia się w zmy 

slowem upojeniu. To up.oje.nie jest pocz~t­

kiem końca mil.ośoi. Jak te·dY. zachować 

miłość, nie tracąc nic z tego co 1 ida·ć ona mo­

że i ,p.oiwinna? Taką erotycz.ną kwadratit· 

rę kola 1prób.owal a,ut.or rozw:iązać w tein 

1ni·ed.ość sima.czny sposób, że Ją odest:al d1 

b. lmchanka, a Jego do b. kochanki, a1Jy 

ugasiwszy swe pmgnienfa krwi ina boku, 

wrócili do siehie „śmieszni k·ochankowie" 

czyści, r.ozmilowani i roztęsknieni. Re·cep­

ta ta ·oczywiście na nic się nie zdała, s·pra­

wy idą utartą 1koleja; ;i .lwńczą się nad ra· 

nem, P·opr.ostu mówiąc, w łóżku... Do·ść j1~1ż 

zresztą tei Nata:lls.o.na·dY !. .. 
Posłuchajmy le·p.iej, co mówi a . .cyfry o 

frekwencji i 1gos:podar.ce w teatrach war­

szawskich, Oto według ·zestawienia finan­

~oweg.o, dolmnanego ·dla µżytku wlaid;r, 

lniejskich, niedobór kasowy w tea1brach st·o-

MARIORIE MARS. 

Kobieta, która uważa siebie. za Mesjalilza, . wzbudziła 

zainteresowanie na obu półkulach swemi sensacyjne mi 
wystąpieniami. 

-3-

• 
I 

-~·· -·-··--·-·--· 



leaz.nych (miejskich) zra okr·es od 1 I. do 3i 
VIII. 1b. r. -wyniósł ogótem - 2,014,865 zl., 
ui·e LiC'ząc 180,ÓOO zł., wy.datkow:anych na 
ceJ.e remo1ntowe. Największy de1foyt dala 
oczywi.ście opera - 1,267,903 zl.; Teatr Na­
rod·owy --- 250,952 zL tNat·omiast Teatr Let-
11i dal zysku aż 10,903 zt. K·oszty admini­
strncii w oma wia,nym oikres:ie wyni-0sly --
587,613 zt. Ponieważ budżet stolicy na ,po­
krycie .deficytu t.eatmlncgo przewiduje prze­
szło 2,500,000 zL, można więc tbędzie zwią­
zać ja'k·oś koniec z .)\ońcem, c.o n.ie śwhwlczy 
jednak ·ani o dobrych czasach, a1J1i o sz.cze­
gólnem uteatralni.e·niu publiczno1ści stole.cz- · 
nej. 

Plodny p. Savoir - Poznański wystawi! 
niedawno w ·paryskim t•eatrze · „Madele.ine" 
no•WY swój twór -- trzyaktową s,ztukę p. t. 
,,Mężczyzna". iR:omam modnej dz.iś „chlop­
czycy" i a.rystokratycz,neg.o alf.o.nsa przyję­

ty z.ost:al n.a1wet .przez bardzo poiblażliwLJ. 
krytykę ·paryską c.Jilodno ;i nieżyczliwie. 
l\Hejmy nadzieję, że żaden z dyrektorów w 
Polsce inie ,usz·częśliwi der.p!iwej publicz­
ności tym porron:i·onym pl.oidem wy.czerpuj4-
cei sii;- inwencji p. Sav·oira. 

B. D. 

-------- ---------- -~-~----~-----·-~-·~---

Pierwsza w lłzpłtej Komłsja Międzyzwłązkowa wszystkich związkow 
b. wojskowych z Województwa Łódzkiego. 

Prezes M. Dien~tI~Dąbrowa, wiceprezes J. Pawlak; sekretarz S. Błoński. 

-- ------------~- -------~-----·-------~„-„.-~ ~--„·--·- ---~--„-··-·-~--· - ---

II-gi Zjazd delegatów Związku Inwalidów Wojennycll Województwa Łódzkiego odbył się w ubiegłą 
niedzielę w salach Rady Miejskiej m. Lodzi przy ul. Pomorskiej Nr. 16. 
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Obóz harcerski „Zbaraż" w Piotrkowie. 

Obóz drużyny im. Puławskiego w Piotrkowie ziemi Kaliskiej. 
Raport. 

Ranna gimnastyka. 
Kąpiel w Prośnie .. 

Gotowanie obiadu Pomoc w nagłych wypadkac,h. 

Sygnalizacja. Wycieczka drużyny do m!lzeum ks. Czartoryskiego w Goluchowie. 
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Ze sportu. 

W arszawianka-Pofonia 

Miłe chwile w obozie 
harcerskim. 

Komenda Chorągwi fódzkiei :w·rnarni:w­

wata szereg obozów letnich .na ter.enie wo­

jewództwa lódz.]degb dl1a poszczególnych 

drużyn miejscowycb. Otrzymawszy miłe 

zaproszenie komendy jednej z tych dru­
żyrn, mianowicie drużyny .im. Puławskie­

go, celem zwiedzenia jej obozu, nie mo­

głem oprzeć się pokusie, by nie )}()święcić 

na to ho1daj kilku g1odzin. 

Obóz t·cn roztożyl się w majątku Pio­

trowie, z.iemi KaHskiei w nire'WlieUdm lasku 

brzoz·owym pośród rozleiglej urndzajnej 

równiny nad Prosną. Widocz.nym zna­
kiem, że lasek ten zajęło ,'Plemię h:ar.cer­

skie w świecie bywałe i z dziiejami kraju 

obeznane świackzy 1brama w stylu zako­

piańskim rzezana, zao.p·atrz.ona nap.isem: 

„Obóz Zbaraż w Pio.trawie", a·hY zaś o 
ważności miejsca i nar.otlowości p\emie.n'ia 

nie wątpiono, wiatr Iopoce bia.J.o-amaranto­
wa flaga, na wys·ok,im maszcie tuż przy 

bramie umi1eszczona,. 

ścieżyną wijącą się między drzewami, 

wytkniętą i utrzymann. przez mtody.ch har­

cerzy, a wyztoooną pr·omieniarni sf,01ńca, 

d0rC'hodzimy do śro<lka wioski harcerskiej, 

do .polany, która wyglri1da jak rJlajczystszej 

wody szmarag·d ofocz.ony pierścieniem sre­

brzystych 1brzóz. Trudno ·a.przeć s:ię wra-· 

żeniu, że :komendant '()lhozu cala, Polskę o­

biegł, zanim tutaj rorz1bit namiroty. 

Namioty ,j kuchnie umieszczono :na krań­
cach polany, w śrnd:ku zaś, nie dlateg·o, a1by 

dać świa·dectwo wawdzie, że wszystk,o się 

k·olo jedze.nia kręci, lecz z wyrncho.wania, 

komenda'llt ob01zu piastowskim zwyczajem 
umi1eścit jadalnie t. j. stól i· lawy z .desek; 

wychodza,c ze słusznego .zalro,żenia, że je'śli 

sł1onlm mie zajrzy do kotra w 'kuchn1, nape­

wno tut.aj wYPatrzy winę kucharza w me­

·nażce na środku pol,any .i latw.ie.j skoinsta­
tuje ai)etyty Mesiaidtłików. 

Oiboik urządzon.o „sal1011" i to nie byle 

frak umeblowany. Ta·kiel!io- salo:nu w całej 

Daremny trud„. 

Polsce n:Iema, chy°ba tylko w poezji i w o­

bozie w Piotrowie, zdoihny piQknym kobier 

cem z murawy .i umeblowany kanapkami i 

fotelami z darni, oświetlony w1iecz,orami 

pf(]rnącem żywo ogniskiem, przy którem ja­

kimś zamierzchłym . zwyczajem stmviań­

skim odprawi.aja, siQ gęd:bby i śpiewY chó­

ralne, którym przysluchuln. się w nahożnem 

skup.ien.iu groma·dy wiejskich chłopców, 

rozkoszujących się żywem sto.wem klech­

dy lub mel·odją muzyki. 

Za dnia za·ś taki maty wkiski fil.ozof, 

przywracajric drnpa.niem siQ pn głowie swo 

ją równowagę myślową, lub nncąc p0rd­

chwyco·ną wieczorem melodię --·- rozmyśla 

nad ·codziennem zadęc.iem tych przybyszów 

miejskich. Dziwno mu, że karna gromad­

ka na 1gl10·S trąbki rano zrywa się ze snu, 

że ·c01dzień ko.p;ie famy, rowy, choć wody 

niema, że buduje nad niemi mostki, utrzy­

muje we wz.ornwym porządku obóz, że 

wiecznie czemś zajęta 1być musi. Szerok!c 

wzwartemi ·Oczyma i z niemniej szero.lo 

mzwartemi ustami przypatruje się gimna -

styce o.g.orzałych ·od słońca i wiatru harce­

rzy, którzy są .uosobieniem ztlr.owia, sity i 

tę.żyzny duchowej. 

Skrzętne not·owan.ia świadczn ·O wzrasta 

jącej wadze każ.dcg.o z harcerzy .co w znacz 

nei mierze jest zastugą gościnnych a .dy­

skretnie milczącyd1 właścicieli Piotrowa, 

państw.a Szolców i okolicznych srisiadów 

pp. Bronikowskich, Chrzanowski:ch i Deut­

schmanów, których spiżarnie staly otwo­

rem dla potrzeb drużyrny. 

Szy·bk10 ubiegły chwile mego µobytu w 

„Ztmrażu", ·który swoim ładem, pomyslo­

wo1ścia,, duchem karności i organizacji wY· 

wairl na mnie gtęlbqkie, niezatarte wraże­

nie. 

Żegnalem milą gromadkę druhów z 

r;lęrbo:kiem ,przeświadczeniem, że z nich wy­

ro.sną zdrowi, <dzielni obywatele kraju. 

,J. 

„. 
·.~··"' ·~ ~ 
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Warsz:awianka- Lcgja. Piłka minęła bramkę. 

Z meczu Warszawa-Lwów. Domański wychodzi zwycięsko z: opałów. 

----~-----

Fragment z; lekkoatletyki. 

I l l ~ • 
I I 

1' I I '•~~,,··~ 

. -------·-------~ 

Thorpe, fenomenalny sportowiec świata. 

Pierwsza polska masz-vna ,,!alf-Stetysz" - hr, Tyszkiewicza. 
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HENRY BORDEAUX. 

Bliźnięta. 
Mecenas Rameau, wróciwszy z sadu 

z<:stal w ]}Oczekalni dwóch w.ieśniaków -
którzy z kapeluszami w ręku i sp,uszcw­
nemi nisko głmvami siedzieli na ławce w 
milczenju. 

- A co tam? - rzuci! adwokat, prze­

cłmdząc kolo nieb do swego ga·binet11. 
Był w ~wietnym humorzt: po wyg1:anej 

sprawie. 
- z czem .przyszliście? - dodał. 

- Ot co! - .odparł jeden z ~lich. 
- Ot oo! - powtórzyt drugi, jak wier-

ne echo. 
Pan 1Rameau tymczasem znikł w gabine · 

cie. Położył tekę na biurku, ·otworzywszy 
ją, wyją! kilka plik aktów i według zwycz:1 
ju zlożyl w szafie na pólce. 

Peczem zwrócił się w shonę swych no­
WYCh klijentów. Drzwi od poczekalni br­
fy. wpółotwarte, więc za wo lal: 

- Kto pferwszy? 
Milcze.nie. 
- Czyście razem przyszli, w jednej spra 

w·ie? 
- Raze.m. pa.nie adwokacie. 
- A więc chodźcie obaj. 
Weszli. Jedneg·o byli wzrostu, figury, 

rysów twarzy, koloru -owłosienia. 
- Jesteście braćmi - stwierdzi! a·dwo 

kat. 
- Tak jest, panie adwokacie. 
- Który z was starnzy? 

Jeden wskazał na drugi1eg·o: 
- 011. 
- Skor.o jesteś starszy, mów, o co cho-

dzi. 
- Tymczasem młodszy zabrał głos. Na­

zywar się Anzelm falloit, 1brat starsz:y' 
Augustyn 1fa1Jot, ze wsi Recluse. 

- Go .dalej? - adwokat przynaglał. 

Anzelm trącił Augustyna kulakiem w 
l>ok: 

- Ty mów! 
- Ty ·zacząłeś! 
- 'Racja wtrącił się adwokat - ty mów 

dalej. 
- Jest .jeszcze ,,tata". 

- Ojciec? - pyta adwokat. 

- Tak. PrzepPowadził się. 

-- I .nie wiecie dokąd. No, to trzeb•t 
.pójść do komisarja.tu. 

- Nie nie - po,dohwycili jed.uogł·ośnie 

bracia i abaj zgodny,m ruchem dotknęli pal­
c~m ~znla, chcąc dać do zrozumienia, że 
ich {)jciec dostał :pomieszania zmy~tó't.;'. , 

- Rozumiem teraz. 'djciec jest nieod­
powiedzialny za swoje czyny, wię.c chce-· 
cie wziąć go w kuratelę. 

- Aha, aha! -- przytaknęli. 

- Pozbyć się go, obe.zwladnić, majątek 
zahipotek·ować„„ 

_ Tak, tak, ___ panie adwokacie. 

Mecenas Ra1neau z.mierzy! braci badaw­
czym, przenikliwym wzwkiem. 

Znal dobrze psychologię wieśniia.ka i :tra. 
~edję starców, wyzutych z maj~tkru. p!z~z 
własne dzieci. T·o też postanowił mrec się 

na ostrożności. 

_ Ażeby żtidać wzięcia w kurate-lę, 
trzeba prz.edstawić dowody obłąkania nie· 
poczytalności -- objawił poważnie. - ~C~y 
jesteście pewni, że wasz ojciec ma pomie-
szanie zmysłów? - za1pytal. · 

- Najpew,niejsi! - przytwierdzili obaj. 

- Jaki macie dowód? 
Wówczas Augustyn za1brał gł·os: 

- Ano... bliźniaki! - mzekt ,z prze·· 
konaniem. 

I oba i bracia spojrzeli na siebie, a póź­
Hiej na 1~ecenasa triumfująco. 

Ten jednakże spochmurniał .i spytał nie-
cierpliwie: 

- Ga·daicie wyraźnie, db"liclrn! fa nie 
m:un ,czasu na j!;fupstwa. Ho·zumiecie, czy 
nie? 

Anzelm i Augustyn spokornieli natych· 
miast i mlf)dszy, jako bardziej wymowny 
zaryzykował znowu: 

-- Ojcie; już stary. 
- Tle ma lat? 

- Sześćdziesiąt pięć. 

- To jeszcze znośnie - zrobił mece-
nas uwa.gę. (Sam dobiegał siódmeg.o krzy. 
żyka). 

- Ja jestem żonaty. Augustyn rów· 
nież. W,ięc stary jest sam, odkąd math 
nie żyje. Slużąca io ·okra:dala. Wyrzucił 
ją i wziąl drui~. 

- No dobrze, dobrze. Ale gdzie dowo­
dy obłąkania? 

- Niech pan adwokat po.czeka. Zaraz 
będą. Ta druga służąca - t·o m!o.da, 17 -
1etnia dziewczyna, .Melainja Clogueibois -
niegłupia i bez.czelna. Zobaczy pan aclwO·· 
kat. Jak zaczęta kof,o starego skakać, do~ 
bre zupki mu gotować, śmiać się i śpie­

wać .... 

- Zuch ·d·ziewczyna ! 
- Szelma, panie a•dwokade ! Bliźniaki 

s::i teraz u ·ojca w domu. 
Adwokat z rę.kami w kieszeniach zbli­

ży! się do ·braci, sŁucha.jąc ci-ekawie. 
Anzelm mówił da1ej glosem drżącym z 

oburzenia: 
- Niech .pan adwokat pomyśli!· -Dwo­

je dzieci naraz! I wcale się tego nie wsty­
dzi! Chodzi po wsi' zadowolony i dumny, 
jakgdyby 'był wójtem, .czy wygrał j1aldś 

proces. Siedzi w karczmie; · hul:a, kpi· -,, 
chłopców, zacze.p.ia dziewczęta.„ 

- Skandal 7 , jęknął Augustyn. 
·~ \viec'ie napewno, że t•o.Je~~,ct:Złeci? 
- Napewn-o - zaręczył Anzelm - dzie-

wczyna nig-dzie nie chodzila. Chata stoi 
na uboczu, samotnie. 

- Czy stary przyznaje się do ~bliźnia­

ków? 

-- 8 -· 

-- Właśnie! Jeżeli ,p:an adwokat. nie 
zrobi .porzf\Jdku, t·O stanie się nieszczęście! 
Bo· stary na iprawo i na leWIO ~ada, że się 
chce 1z Melanją oże.nić. Ale Bo.gu dzięki, 

test prawo! 
- Jakie prawo·?! 
- Sprawie.dliwe ;prawo. Takich starych 

trz.eba zamyikać pod klucz, że1by nie roibili 
głupstw! ·Tylk·o tego brakuje, żeby 1nam 
ojciec s·przątnąl schedę! A toć ja mam 
dwoje ·dzieci, Augjustyn troje! 

- Stary ma najwięcej - czworn ! 
zaprotestowa1l a1dwokat. 

- Co? „. nie!... Mela1nja, niech swoje 
zaihiera ! Będzie miał.a nauczkę, jak się ze 
starymi zadawa:ć. No, panie adwokade. 
Weźmiemy „fatę" w kuratelę, oo? 

Mecenas Rameau nie wytrzymał. Ro­
ześmiał się na cale ·gardł10, 11mczem wziąw­
szy braci z:a kark, wypchnął ich bez cere·· 
monji za d~·~wi. 

W r.ogu gabinetu przy stoliku siedzia.t 
młody aplika.nt. 

.Za'Iloszi:tc się .od śmiechu. mecena·S zade­
klamował: 

- Bliźniaki '- dowód rzeczowy oblą­
tlmuia - ka·pitalne, ka:pitalneI.! Tego1 je­
s,zcze d·ot:vchczas w swojej · pr;aktyce nie 
miałem!!! 

Tłum. J. Saw. 

- - ----~:::====:..===-

z zawodów lekkoatletycznych' pań . 
w Warszawie. 

Finał biegu pań na 60 metrów. 

AMBASADA POLSKA w PARYfU. 

P. Alfred Chłapowski, pierwszy ambasador Polski w Paryżu. 
ze swą małżonką w saloniku Ambasady. Salon recepcyjny Ambasady. 

Hrabia Aleksander Szembek, charge 
d'affaire Polski we Francji. 

Główny sekretarz Ambasady. 

Nowy gmach Ambasady, t. zw. prze.z Francuzów „Pałac pod Cedrem". 

4•~•••••e•~·~~••M••··~~·~~~ 
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Ambasada Polska w Paryżu. 
Nowy gmach ambasady polskiej w Pa­

ryżu n.ie może wprawdzie ubi.egać się co 
do rozleglo.ści \i ,prizepychu z ambasadą an­
gielską i r·osyjsk[l I ub .da wu~l 1austrJacką, ale 
pr.zcdstawia się godnie i olmziale. 

NaJj:1śnicjsza ·Rzeczpospolita nie potrze 
buie się wstydzić sweg.o gmachu reiprezc11-
tacyjneg-o., który zawdzięcw ;przez.ornej c­
ncrgj.i ,i ,za1biegli w ości pierwszego a:mbas:a­
dorn P·olski mlrodz'onej p. Alfreda Ghtap101w 
ski ego. 

W obecnej swej formie pa.łac ,powstał w 
poi·owie wieku XIX-g.o. P. Oudry odstą­
pił ,go w roku 1875 .mdzi.n.ie Calderonów. 
Przc1budowany zost1ał 1prze,z słynnego inży­

riera cesarzowej 1.Euge,n.j.i 1p. Letoutachć za 
czasów noiwe~o wla·ści1ciie.la bawna K·oe­
nigswa·ktena. LJzupetnfo1no go mianowici·~ 
w,ielką salą .bal.01wą, w które.j ost1atni wta­
ściciele państwo Santa - :Marina, da.Ji calą 
se1ję balów rozg!o.śny.ch na owe czasy w 
P[: 1ryżu. 

iOmach .nosi nazwę Pałacu p.o.d Cedrem, 
h.tórą ambasada najzupełn1iej szluszni1e za­
:.how.ała. ł.ączy się to z :bardzo mi­
tem .poda1niem, przywiąza,nem do .olbrzy­
mie.g.o cedru, dumnie unosząccg.o. swą wspa 
nialą zieloną koronę przed ·:Pm wc;m skrzy­
cHem fasady. 

Legenda m~ijqca duż.o cech 11istorycz­
nych opowiada, że ur·ocza pa.ni de La.uria­
guafa (z domu ·de Ncslc) jedna •z •pierwszych 
kochanek króla Ludwika XV-go zasadziła 
ten cedr wla1snoręcznie ok·o't'° 1760 rnku, 
otrzymawszy s.zcze,ph1111kę 1Przyw,ieziorni 
wproist .z Libanu w ,kapeluszu jakiegoś mar­
ki.za. 

HLstorJa ·Przemilcza o tem, jaka spotka­
ł.a ma1rkiza nagroda. W każdym :brrdź ra­
zie cedr ten, ·obecnie przez Polskę zaanek­
towa.ny, jest :pierwszym ipono·ć, ;pr.zywie­
zi·onym do :Europy. Drug.i zna.ny cedr O­
grodu Bohmicznego (Jiar.ctin de Pl.ante) 
należy do jego 'POt·omstwa. 

Patac pod Cedrem wcho1dzi jesz.cze· pod 
i.11ny111 względem .do anegdotycznych dzie­
jów literatury francuskiej. Sywal tu czę­

sto ,u swych przyjaciół 
1
pafl.stwa !(1a,n11, Ana­

tole france. P. AHatiini (zw. Kann) .zacho­
wafa czarujące ws.pomnienia ·o błyskotli­

wym dowcipie i ·olśniewającej konwersiac;t 
wielkieg.o pisarza. Przy.znal s·ict •OU jej pe­
wnego raz n,. że akcie najstyn,niejszej .może 
ze swyoh ·pow.ieśc.i „LilJi Czerwrni.cj" (Le 
Lys rnuge) ·umieści! w Pałacu p.od Cedrem. 
Tn wic;.c marzyła i oierpiak1 ipiękna hr. Mar­
tin - Belleme, ·orfiam brutialnej ·zazdrości 

twardego. kochanka. I co na.j,zabaiwniejsze, 
nie wiedząc nic o tem ·01pernto0rzy filmu -
zapoży,cz.onego z UlH Czerwonej, zdjęcia 

odo niego r·Olbi.U właśnie w Pal.acu •pod Ce­
drem. 

Siedziba n·aszej ambasady pr•czentuje 
się bardzo godnie. Spokojna, wyni·osta fa­
snda z cedrem stoi nieco :ukosem ·do Ave­
nue Tokio (Nr. 12, dawniej q1mi de Billy). 
WJ::izd p.oprzcz bramc; głó'wm\ .prowadzi {l­

hok pięknych .klomb6w z kwiatami ·i kolo 
zacisz.nep;o ogród.ka ZL'. starerni drzc~v.ami, 
do ho.czncgo (.dla . powozów) wviśda na 
z,qciszlll.\ 111iczkQ CbstH11 ·ue St. .Pa·ul. W 
pnclwórz11 z,1mjdnjc siQ jedno-pii;:trowa of:­
cyna (IR pokili) przerobirn1a z dawnych 
sluż·h ub Mis.ii Wojskowej. 

Na parterze, dość: ,niskiim, znaj.duiii si:; 
mies·zbnia wo.źnego ·i ekspedycja. Wcho­
clzi sic; tam ·inną 1brarn<\ od ulicy. Na pól­
piętrzu micszczri się wszystkie ważniejsz..: 
służby, nerwy i :arterje ,naszej ambasady: 
kancelaria, ·biura mdcy handl.owcl!;o p. Do­
lcżala, sekretarzy pp. lir. Ponińsk·iego, Arc.i 
szewskiego, vVoźnic:kiego i atta.cl!es hr. Or-

lowskfogo .j p. Jial•perta, kasa, szyfry, archi­
wum. Pó,f,p,iętrze :k001mmikuje się z przejściem 
wewn<1trz z pierwszc;m piQtrem, na którem 
~;o, P·Olożone ga:biuety p. amhasado1ra A. 
Chk1powskiego, radcy hr. Szembeka,, sc­
krcbarza p. Schmitzka i 1b.iura radcy emi­
gracyjnego p. Soko.fowsl\.iei.;o. .Intcresa.nci 
d·ostają się do ambasady 1pr.zez r·ozlegt~1 po­
czekalnię, gd.zie zaiwszc pełni stuż,hc; dw6cn 
vmżnych. 

Wejście ho,no.r.0°we (od strouy gł6wneJ 
bramy) w ,prawem skrzydle przez szcrok; 
o.sz•klon~' ganek .prowadzi 'do przcdsio·nk,l 
z monumentalnemi marnmr·owemi schtHL\­
mi. Na lcw·o marny Mały Safo.n, w .klt'>ry1n 
p. ambasadornwie wit1ajq g.o,śei ipod.czas 
wi<.:lkich ;przyjęl:. Na ścianach kilka Dbrnz­
ków starycil szkM i przepyszny portrL't 
m::i.rszałk:1 lc;-·ocila pc;.dzla p, Czeclalrnwskic­
go. 

Znakomic.ie wygląda SaJ.cm Wielld przc­
dz·ielony rodzajem :Przcp.ier.zcnia ·O wyciG­
tych 1w 11ie111 trzech w:Vso:kich portalilch. 
Sto.pa t·onie w puszystych -dywanach. Mu· 
ry sq rnhciqgniętc; różowq matcrj<\ atłasow<\ 
w srebrzyste desenie. Na s11fitad1 dw 1 
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w.ielkie obr.aizy dekoracyjne. Oka.zGle ko-
niin.ki, żyra.nclolc, lustra, ndrzwJa .i ·drzwi 
misternie rzeź0bione z ·d.oskonalcmi meh1a­
mi fr.ancusk,iemi sktadaiti s.ic; 1lla cat.o·ś~ o 
pysznym efekcie d.ekoracyj11y111 utrzyma­
nym w har·d.zo do·brym guście. ( Hrnk w.v­
kw.intna .iad..alnia ·O koszt.c1w11e111 sklepieniu 
i rozległy lmfet. 

Z \Viclkiegu Salouu ·dostajemy sic; do 
Sal.i Ifa.lowej jednej z uajwspa11i.alsz.yd1 .i•1-
k1k llHlŻtl'~L widziel: w Pary'Żt1. 16 111ctr!'1w 
clł11ga, (1 metrt"iw szeru,ka i i-: 11ietn"iw wy­
soka, za•dziwia ibardzit.:j jeszcze, niż rnz-
111iara111i swym wy•twornym .Przepychem. 
Z sufitu zw.isają kolnsalne żyralltl()lc o za­
trzęsiernin i;.rnhrch wis.iorkt'1w :;; kryształu 
i za.prawhllH\ w Hich c;Jektrycznnściq. Za-
111iast fryzu 5 malow:dc! ściem1ych I.. Ab­
bl!ma na tematy mitologiczne. Pasuh1 one 
doskonale oLlo stylu Dr11giel!;oC1 Ccsarsl wa sa­
li„ lecz marz~· mi s.ic;i, że kiedyś hętLi t.ast<\­
J)ione przez u·hrazy polskich mistrzt"nv. 

Apartamc.nty p. amhasat!ma (l-1 pokoi) 
zajmuj[\ drugie pi<;tro. Urz<\dzone st\ z wy­
twornym dostatkiem. p11zw.alah1cym na or­
ganizowanie hankiet1hv i11ly11111ych .i przy­
iQ6. PnkD.ie .1-cgo pil;l ra przez.naczonc s<\ 
dla wyżst.yi.:h os·ohistnści, hawiqcych \V 

Paryżu. w pr.zeicźtlzic w charakter.ze urzę­
do1wyrn. Z hallrnm1 I, II, III-~o pit;tra ot­
wiera !:'i<; zachwycah\cy wido.k na Sc· 
kwanc:;, Pole .Marsowe .i P~iryż. Od strony 
Llzie.dzil1ca, .i<1kknhviek mniej rnzlcgfy, wi­
Ll!'k na ożyw.iem<\ ,perspektyw<; •avcnuc Tro­
cwdern z hialq lnlnt\ syhvetkn Mnt.l.!nm Ual­
llere, nie jest by.na.imnic.i pozbawiony po­
w:1h11. 

Gaf.nś6 Atnlnsat!r robi wrażenie dostat-
Nie zrrnhi na 111 

wstydu przed cutlwzicmcami. 

Parlslcnsls. 

I 
I 

n Tr.zeba przypuszczać, że gmach ten 
mi•al sipecjalną •pre.destynację 1dy,pl·omatycz­
ną. Tu lbowiem mies.z.kal .01sław.i101ny hr. 
Czerni1n za oz,asów sweg·o stia·nu 1w amba­
sadzii·e austrjackiej, a po nim jeden ·z amba­
sadorów arnerykańs.!Qich. Woźni Ambasadyj.Polskiej w Pary.tu. 
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LASZLA LAKOTOS. 

Mąż, żona i 
Wolno, leniwie jednokonka toczyła się 

po oślizgłym bruku. 'Wiozła pana Kende i 
jeg.o żnnę. vVmcali z fowarzysk,iego zi::.·-
brani1a u pp .dyrektorostw.a. . 

Pani f.dvta Kencie byia t.o mala, szczuD­
ta bmneteczka o ładnej choć niewi'Cle mó­
w.i'ącei twarzyc·zce. 

Pan Ke.nde był .zmęczo•ny .niczem ta 
s.zkapa wprząg11iętia do wel!ikulu, w którym 
apatycznie siedział. 

W zebraniu ·11dzial brali wyl<wznic Judzie 
bogaci. Panowic wystąpll,i jak z i.gly zclje­
ci, w no.\viutefikich garniturach, panie d·n­
~ilownic ·ohwiesz.one klejnotmni. 

On jeden mia! na S·obie znisz.czm1c nrzecl 
wojenne ubranie, a Edyta cieniutki tyJk,J 
zloty hu'!cuszek nu śnieżno-b.ia·tej s.zyjc~. 

To też i humoru nic rniala. Jej błysz­

czące, Jnkb.v we mgle wilgo.tnej t.onące ocz,y 
patrzyły .z żalem ,j wymówlrn, ,Jia męża. 

Twarzyczka wyrażała z trudem ,i nicudol-
11ic ukrywa•ne .zawstyidze,nic. 

Vv<iwczas„„. 

tim ... wówczas wszedt na sali:: nH;ż­

czy·zna w zf.otych ibino:klach i .o.statniej mo­
dy lakierowanych pMbucikadL Wszyscy 
wfodzieli, że jest ustaw.icznic w drodze 
mi.ędzy Budapesztem a Wdednicm i.„ że„„ 

bajkowo bogaty.„. Przys.i:adt się 11rie!ba we111 
do Edyty i roz,po1cznł rnrt. 

Kobiecinka narazie •nicchętnic sł11cl!aL1 

zuchwałych stów i unikała natan.:zywycl! 
spojrzeń, ·po.woli jeu.n.akże, tile .. gając nic­
.z.dr·owemu prądowi, ożywił.a s,ię, przy koń­
cu .za·ś w:ieczoru .z podziwem niemal wpa­
trywała się w rek0trdowego Jwbiedarza. 

Gra .powyższa nic uszla uwagi pa11:i 
Kendeg.o.. 

·W tloroż.cc podnicis! pluszowy kolniert. 
wii.atrcm podszy1tego palt:.1 m6w:ilw: 

- Zziąbłem. 

- Dlaczego nic nos,isz futra·? Nk 
marzłbyś w zimo-wem okryc.ln - '(Jd,parkt 
Edyta jakimś dziwnym, obcym m11, lekkim 
tonem. 

Pan Kencie doznał uczucia., jal<by g.f> 
szpicrutą smagnięto 1i ostry ·ból przeszył mn 
serce 

Niejednokrotnie już s·postrzcw.tl bunt E­
dyty przeciwko ,ich ubóstwu. Tymczasem 
jednak w ·()lbraźHwem jej ·Odezwaniu sii; 
wyozuł najwyrnźniej rozmyślTI<\ zin:icwagę, 

chęć stortur.owania go, ni·ez,naną mu do­
tyoh·czas, zgrzytu ,pełną nutę. 

- Balza.c rnówj ·O lmhietach - rozwa­
żał w duchu -- że„„ 

Lecz nie móg;.l sobie ·przypomn1ieć ,i za-. 
t·o1pio,ny w wysiiłku np.r.zytomruien1a w umv­
śle o.ctnośnej cytaty, a11'i się oipamiętat, i~l( 
stanęli ·przed ·domem. 

Drzwi ·przedpokoi u znal eźl.i ·otwarte. Po­
przez sz:parę sączy.fo s.ię z jadafo1:i słahe 

światetko. 

włamywacz. 
Coby to .być mogło? Od ty,godnia już 

wszakże inie mie,l,i .sl.użącej„„ Wtem usły-­
s.zeli szmer ·i .zgrzyt kluc,za w zamku„ .. 

-- W.Jamywacz.„ - s.zep114l mąż. 

Edyta nie namyślając się, zbiegła na 
dół ·po .dozorcę, Kunde za.ś wpa.dt zniienac­
ka na f.otr.ri, który już g·ospodarow.al w kr0-
de11Sie, schW:\'Oi.t go lewą rę.kf\ za kark i 
nie .dając mu wstać z klQczck, prawą ręką 
sięgnął do jeg10· kieszeni. Wydobył 1prze­
dewszys·tkie111 rewolwer, dalej kilka rnalo­
warto.śdowych lklej,nobów . .Edyty, książecz­

kę P.K.O., parę srebrnych łyżek i widel­
ców 1i jeszcze .g.arść mzma.itych ,przedrnio· 
tr'iw. \Vszystko l·o pakowal ·bez róż·nicz­

l<owania ·do swokh kieszeni. 

Niebawem wpa·tlta f:.dyta z dnzorcri 
po.Jicjantem. Związano l 0otrzykowi powro­
:~e;:m ręce i ods1t1awi•o.no do najbl.iżs.zego :PD. 
liicyjnego posterunku. 

fdyta zd.ejnrnh\c wieczorowq suknie; w 
sypialni zawolala do męża: 

- Czy nic nic brnlrnje? Odebrateś 11111 
wszystko'? 

-- T<!k -- odpart 1Kendc, drżqc jeszcz·_! 
z wrażenia. --- .Łyżki, wid~lce, książeczkt; 
P.K.O„ twohl b.iiutcrję.„ 

Ro.zległ się śmiech - okr6tld, obraźliwv 
:lmiec!J. . 

·- Mnin biżuter,ic;„„ h.'.J, ha, ha ... Jeśli siv 

dla niej trudzi! nieborak.„ 
Ken:de tymczasem wypróżni.at ·dalej ki·2-

-;zenie 
Nag;le u.czul pod rc;ką jakiś ziimny, ostry 

przedmiot. Drgnqt i wyd.01byl go na wierzch 
Byt to duży, zloty, brylantami wysadzany 
na.s;zyjnik kunsztownej roboty. Kenele oslu 
piaJ. 

- Ten„. 111aszyj11ik„. złodziej„. miał iui 
1Jrzy s·obie„. gdy.„ tutaj„„ :przys,zcdt ·-· 
szeptał dn siehic. 

Przernżonym wzrokiem objął ,Juólew­
ski klejnot ·i scho1wal ~o po.nownoie do kk­
szeni. 

Eu.vta weszta do 11wkoju w skrnmnvm 
flanel·owyrn szlafrnczku. · 

Obrzuciła leżnce na st·ole rwcz.v i p:)­
gardliwym ruchem zmi.otta swoją •biżuterję 

na podłogc;. 

- Same sm1ede - szydzila jak 
wspomnc; klej1rnty, kl<'irc dz1iś u doktoro­
stwa widziałam„„ - i utknęła, j.akg,dyby 
je,j tchu z.a'brakl•o. 

Kende nkląkl i zb'iera.ć począł, kolczyki, 
. bros,zkę, p.lerścione.k..„ wszystko t·o kupi! 
żonie .ze swej skromnej, ur.zędnicz·ej pensji, 
odmawi8.iąc .. sohde niejednej przyjemności 

W Ż:\'.CiU. 

Nazajutrz odniósł rewolwer do urzędu 
p.o.Jicyjnego. Nas'Zyjnik miał również w kie 
sze·nii..„ ale go ,nie o.ddat 

-· Jutro o.dniosę - ttsipokoil wrażliwe 

sumienie. 
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Ody Jednak mijał bramę ur,zędu, słabo 
mu s.ię zrobił.o i nogi oidmówiły posluszeń -
stwa. 

St·anąl na chwilę i... ,prizemógfs.zy s~ę. 

wrócil do do.mu. 
1Mi·ną1ł tyd,zień. l(e.nde trapiony gorącz­

ką, wyczek:iwal wieści z policji. JJare.m„ 
nic jednak. IN.ikt s.ię do ni.e~;.o nie zglaszat 
I w dziennikach głucho 1bylo n naszyjnik11. 
Dręczony jednak nic,pokojem pos·hmowif 
kiejno,t oddać wlaidwrn śledczym. 

Rad ze swe.i decyzji, w dwa ty.godnie 
p.o wypadku z nas.zyjnil<:ii-em w kicsze,n.i 1vv 
llrar s1ię do komisariat'11. . 

· Na progu sweg.n mieszkania natkną! się 

na listonosza. 

- Jest co do mnie? - zapy.t.<1il. 

Listonosz wręczył mu dwa reklamowe 
druki pod 0o:paska i„. pocztówkę ,z Wied-
nia ... pod adresem 11"".·dyty. .Ta.kieś bc:~-

..vs~y.dnc wyznani.a, zaklęcia, jawn.ie ·Ha 
kart.ce„. jakgdyby on„. mąż„. n1ic ist·niał 

we.ale„„ 

Balzak stanął mu znowu w 1pamięci. 

Ach, •ta cytata o kobietac.h..„ ani rusz, wz~' 
pomnieć sobie nie może! .Mni.cjsza już o 
nh\ zresztą! Nad c.zernś .innem 1biedacz:v·· 
o.;ko bmat sohle glowę ! 

vVr6cit UO mieszkania. P·ocz.tr'rwkQ (. 
Wie.dnia wrzucit do pall\Cego się 1ia komi'l­
ku 0~11,ia. Naszyjnik ziaś ow.inn,wszy w bi­
bu.tc; wręczył E:uy.c1ie ze sto wami: 

~- Udał mi się jeden interes, który w 
tajemnicy przed tobą 11nowauzikm i„. 

Ale Edyta, .rrnzwinąwszy papier, nie da· 
ta mu dokof1czyć. 

- Najdr.o.ższy - zawo·klla., rzucajqc mu 
siG na szyję _.__ och, j.a·kic to PiGkne, jakie 
·..:udowne ! Jak ja cieibie kocham..„ 

Tłum. J. Saw. 



Dział szarad rozrywek umysłowych. 
(POD REDAKCJA VEl~NICUSA). 

Krzyżówka (Za parawanem„„) Nr. 19. Rozwiązanie krzyżówki 
N2 18. 

Z niżej· podanych określeń należy st wo~ 

rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i 

pionowo w polach ·jasnych krzyżówki we­

dług ozrtaczeń liczbowych, 

Znaczenie wyrazów. 
Poziomo: 

1. 'Ty, w języku obcym. 2; Wykrzyknik. 

3, Inaczej gród. 4 · Termin geometryczny. 

5. Zaimek wskazujący. 6; Owad. • 7. Ożdo. 

ba kapelusza. 8. Imię :żeńskie (wspak). 9, 

Wykrzyknik. 10. Okres czasu. 11. Roślina. 
morska (wspak). 12. Pojazd. 13. Zaimek 

osobowy po rosyjsku, 14. Kraj wspak. 15. 

Nazwa gazety żydo'Wskiej. 6. Załmek w 

o hcym języku. 17, Przysłówek. 18. Kawa. 

19 •. Obsza.r ziemi (po niemiecku). 20. W.yna­

grodzenie. 21. Jezdziec. 22. przysłówek. 

Pionowo: 

1. Władza (wspak), 7. Miara powierz· 

chni (wspak)', 23. Maszyna. 24. Ułaskawie­
nie. 25. Szata po niem. (wspak). 26; Torba 

27. Miara powierzchni. 9. Blacha po ńiem. 

14. Wykrzyknik. 28. Zasłona. 29. Miejsco­

wość. 30. Narkotyk. 31. Aplauz. 16 Szka­

pa po niem. (wspak), 32. Sąd starożytnych. 

33, Natarcie. 34. Inaczej szkodliwy. 35. 

Człowiek upośledzony (wspak). 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyż~ko­
wego Nr. 19 nadesłane do dnia 7 listopada 

r. b. redakcja „lodzi w ilustracji" przeznacza 
i ako riagrodę: 

6 tomów ostatnich 
nowości beletrystycznych. 

Rozwiązania na~syłać należy w koper" 

Łach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego" 

pod „Dział ·szarad f rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 

losowania i odebrać je będzie można w re­

dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzednie.ro 

wylegitymowaniem ·się. 

.Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i ·wylosowały nagrody podamy 

w N-rze 45 „lodzi w ilustracji''. 
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Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr. 18 

były następując.e: 

Poziomo: 

Ostry. Kwestor. Nu, Ton Krew Aj. 

Agis. Fest. Drab. Ansa. So. Ra Of. Az. 

Rozmnryn. Skarob. Lewar. Kran. Krystyna 

Dwa Arkada. Obst. Flank. Gapa. Ania. Argi. 

Wakans. 

Pfonowo: 

On. Kosa. Ekran. Seida. Akwa. Knrsn. 

Dla. Yrgi Sen. Ma~ka. Usta. ,Ja. Palta Bor. 

Wady. Boy. Tylna. Ag1L Żniwn, Ona. Osa. 

Alhin. Ar Sas. 

Ogólna ilośi: rozwiązań: 
Trafnych 1230, dych 697. 

Nagrody padły na nastę· 

pujące osoby: 
.1. Skarżyński 

W. Sarnecka 

L. Mil slkowski 

Z. Kubicka 
M. Doledd. 

J~sz.cze z .kolarskiego biegu „Stadionu", Za 
b1eg1em ciężarówka zbierała niefortunnych 
debiutantów i ·pokrzywdzonych przez los 

· mistrzów. 

Odbito w dJruJka1mi „Ku:rj;era Łódzkiego". 

.i·''. 

,1 DODATJ:K NIEDZIELNY DO „KUR.Tf:RA lÓDZKIEG0°. 

Rok II. ŁÓDŻ, dnia 8 listopada 1925 roku. 

li 

Łódź składa hołd „Nieznanemu żołnierzo I". 

Repreze~tacje władz rządowych, miejskich, wojskowych, społecznych 

związków ·zawodowych przy składaniu wieńców na płycie 

„nieznanego. Zołnierza" w dniu 2 list~pada r. b. 
• I 

Nr. 45. 
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